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Kwestja paktu wschodniego odżyła
przy uwzględnieniu uwag min. Becka

rząd francuski w ysyła  w tej spraw ie notę do Polski
PARYŻ. 14. 11. A gencja H avasa donosi, że 

w czasie rozm ow y m inistra L avala z sow iec­
kim charge d 'affaires Rozenbergiem  om aw iano 
ca łokształt stosunków  francusko-sow ieckich i 
poddano .iakoby głębszej analizie projekt pak­
tu wschodniego. W  związku z tern H avas za­
znacza, iż przygotow ana jest obecnie nota 
francuskiego min. spraw  zagranicznych, k tó ra  
będzie przesłana niezwłocznie do W arszaw y . 
Nota pow yyższa zaw iera refleksje i uwagi, ja ­
kie nasunęły się rządow i francuskiem u po za­
znajom ieniu się z dokumentem, w ręczonym  
Przez m inistra Becka min. B arthou pod koniec 
ostatniej sesji Ligi Narodów. A gencja H avasa 
dodaje, żc nota francuska będzie przedstaw io­
na przez m inistra Lavala do zatw ierdzenia r a ­
dzie ministrów .

PARYŻ. 14. 11. „Le P etit Journal" tw ier­
dzi, ż e  o d p o w i e d n i e  departam enty  Ouai d 'O rsay  
k o ń c z ą  redagow anie bardzo  ważnej noty. do­
tyczącej paktu wschodniego. „Le P etit Jo u r­
nal" podkreśla, że nie powinno się zaniedbać 
ładnego wysiłku w celu uzyskania  zgody P o l­
ski na p rzystąpienie do paktu wschodniego. Je­
śli jednak należy postępow ać oględnie i m eto­
dycznie ze względu na różnicę interesów, ist-

O m ów i k o n tr o lę  h a n d lu  b ro n ią
LONDYN, 14. 11. S ta ły  delegat am erykań­

ski do spraw  rozbrojeniow ych w Genewie, po­
seł w Bernie, W ilson, k tó ry  bierze obecnie u- 
dzia) w rokow aniach m orskich w L ondynie 
odwiedził am basadora japońskiego M atsudairę 
w celu omówienia z nim spraw y kontroli han­
dlu bronią. S tany  Zjednoczone zam ierzają  
złożyć w tej spraw ie na najbliższem  posiedze- 
niu prezydjum  konferencji rozbrojeniow ej w ła­
sny projekt. Na ten tem at W ilson konferow ał 
Już w P aryżu  i Londynie. W ilson odjedzie do 
k“zym u, aby przedyskutow ać p ro jek t am ery ­
kański z Mussolinim. Z R zym u powróci dn Ge- 
Aewy, aby reprezentow ać A m erykę 20 listo­
pada na posiedzeniu prezydjum  konferencji 
rozbrojeniowej. N orm an D avis tym  razem  do 
Genewy nie pojedzie, albowiem nie chce opu­
ścić toczących się w Londynie uciążliwych i 
skom plikowanych rokow ań m orskich.

 o------

Ambasador Kole
H ożyl listy  uw ierzyteln iające

W ARSZAW A, 14. 11. W  dniu 14 listopada 
o godz. 13-tej P. P rezyden t R. P. p rzy ją ł na 
Zamku Królewskim J. E. p. H ansa Adolfa v. 
Moltke, am basadora R zeszy Niemieckiej, k tó ry  
^ o ż y l mu listy  uw ierzytelniające. Pan  P re z y ­
dent R. P. oczekiwał w sali rycersk ie j w to ­
w arzystw ie p. prem jera prof. Kozłowskiego o- 
faz m inistra przem ysłu i handlu F loyar-R ajch- 
dJana, m inistra kom unikacji B utkiew icza i mi- 
ns tra  poczt i telegrafów  Kalińskiego.

A m basador, w prow adzony do sal rycersk iej 
dfzez m inistra spraw  zagranicznych i p rzed­
staw iony P . P rezydentow i przez dyrek to ra  
Protokółu. w ygłosił przem ówienie, w którym  
rn. in. ośw iadczył, że już te raz  można widzieć 
Pomyślne rezu lta ty  w spółpracy, k tó ra  służy 
juteresom  nietylko N iemiec i Polski, ale także 
m teresom  pow szechnego pokoju. Rząd nie­
miecki jest zdecydow any stanow czo iść nadal 
Po tej w ytyczonej już drodze, aby w ten spo- 
sób coraz bardziej korzystn ie układać p rzy ja ­
cielskie i sąsiedzkie stosunki m iędzy obu k ra ­
j a m i .

P rez. Mościcki ośw iadczył w- odpowiedzi,
am basador p rzy  spełnianiu swej misji bę- 

dż‘e mógł liczyć na poparcu

niejące pom iędzy poszczegółnemi państwam i, 
to  nie trzeba jednak zapominać, że przy jaźń  
polsko-francuska jest w dalszym  ciągu mocna, 
pomimo chwilowych zachm urzeń i należy p a ­
miętać, że w danym  momencie będzie m ogła 
ona dać bardzo interesujące rezultaty .

Jak wiadomo dnia 1 września b. r. do­
konano o godz. 10-tej śmiałego napadu na 
drodze pomiędzy Ćwiklicami i Miedźna 
pod Pszczyną.

Drogą tą jechał na rowerze listonosz 
pieniężny Głowala, któremu asystował po­
sterunkowy Pastelski.

Głowala wiózł ze sobą większą sumę

PARYŻ, 14. 11. B. prem ier Doumergue u- 
dzielił wywiadu przedstaw icielow i dziennika 
„L‘O rdre“. O św iadczył on m. iti. co nastę­
puje: W ybór mego następcy  był już postano­
wiony, stało  się to jeszcze przed strasznym  
zam achem  m arsylijskim . Zdecydow any byłem 
ustąpić. Złożyłem  ofiarę ze sw ych ostatnich 
sil. Sposób postępow ania ze mną — codzien­
nie zatru te zadem ukłucia — nie podobał mi 
się.

W  dzisiejszy czw artek  p rzybyw ają na Śląsk 
angielscy przem ysłow cy węglowi, k tó rzy  ba­
wią w Polsce w zw iązku z toczącem i się m ię­
dzy polskim a angielskim przem ysłem  węglo­
wym rokow aniam i o porozum ienie co do cen 
na rynkach eksportow ych obu krajów', gdzie 
dziś prow adzona jest dzika konkurencja, na 
k tórej ko rzysta  tylko konsum ent im portują­
cych węgiel krajów , nabyw ający  po śm iesz-

PARYŹ, 14. 11. O m aw iając ostatnią rozm o­
wę m inistra L avala z charge d ‘affaires Sow ie­
tów Rosenbergiem , „Le Tem ps" pisze, że do­
piero  te raz  można będzie naw iązać rozm ow y 
w' spraw ie paktu wschodniego. D otychczas 
staw ał temu na przeszkodzie dokum ent polski,

pieniędzy na wypłatę rent, którą podjął 
w urzędzie pocztowym w Pszczynie.

Gdy listonosz i policjant znaleźli się 
koło lasu ujrzeli dwóch mężczyzn nadcho­
dzących z przeciwnej strony. Szli oni 
spokojnie zajadaąc owoce i nie zdradza­
jąc niczem swych zbrodniczych zamiarów. 
Dopiero gdy znaleźli się koło row erzy-

Przechodząc do spraw  zagranicznych, b. 
prem jer pow iedział: Pom im o m anifestacyj nad 
Renem wielka m yślą R zeszy jest wciąż i będzie 
Anschluss. Tam  jest istotne niebezpieczeństwo. 
N iem cy niczego się nie w yrzekły . C zyhają  
one na A ustrję, a później na Europę. Jeden 
gest słabości i Anschluss będzie rzeczą doko­
naną. Nasi przyjaciele, W łosi, rozum ieją to. 
Tak, — Anschluss to wielkie niebezpieczeń­
stwo.

nych w prost cenach środki opałowe i uzyska- 
jący  w ten sposób niskie koszta produkcji w 
przem ysłach opartych o węgieł.

P rzem ysłow cy angielscy zabaw ią na Ś lą­
sku przez czw artek  i piątek i zw iedzą szyb 
..P rezydent M ościcki" oraz kopalnię „W ujek".

W  piątek w yjadą angielscy przem ysłow cy 
węglowi do K rakow a i W ieliczki, skąd pow ró­
cą przez Katowice do Anglji.

k tó ry  wprawdzie nie tam ow ał ostatecznie dro* 
gi do rokow ań, ale w ysuw ał poważne zastrze ­
żenie. Nowa w ym iana poglądów  pozwala ży ­
wić lepszą nadzieję co do przyszłości paktu 
wschodniego. W  czasie rozm ow y były  rów ­
nież poruszane spraw y ekonomiczne.

stów dobyli nagle rewolwerów i oddali 
każdy po dwa strzały.

Kule ugodziły listonosza i posterun­
kowego, którzy spadli z row erów  na zie­
mię brocząc obficie krwią.

Bandyci po napadzie porwali torbę li­
stonosza i znikli z łupem.

W  czasie poszukiwań za sprawcami 
napadu policja znalazła w lesie jeszcze 
jedną ofiarę tej ponurej zbrodni. Był nim 
gajowy Józef Masny. Prawdopodobnie 
usiłował on zatrzym ać bandytów, którzy 
go jednak zastrzelili.

Śledztwo było bardzo utrudnione, 
gdyż policja nie zdołała ofiar przesłuchać. 
Pastelski jak również Głowała zmarli mi­
mo natychmiastowej operacji.

W toku energicznego śledztwa aresz­
towano kilkakrotnie różnych podejrzanych 
osobników. Po jakiemś czasie aresztow a­
nych musiano jednak zwolnić spowodu 
braku winy.

Przed kilku tygodniami znaleźli pastu­
chy na polach blisko miejsca gdzie zbrod­
nia miała miejsce, zakopane pieniądze, 
które pochodziły z rabunku. Z kw oty 
skradzionej brakowało jedynie 60 złotych.

Długotrwałe dochodzenia zostały u- 
wieńczone pomyślnym rezultatem.

Policja aresztowała mianowicie cyga­
na Burjańskiego, który wzięty w ogień 
krzyżowych pytań przyznał się do popeł­
nienia zbrodni. Napadu dokonał w raz z 
cyganem Szyedrlą oraz z trzema cyga­
nami z rodziny Ferków.

Po dokonanej zbrodni sprawcy uciekli 
w kierunku Jankowie.

W czasie ucieczki spotkali w drodze 
rolnika Hammerloka z Ćwiklic, który po­
mógł im przedostać się na drugi brzeg 
Pszczynki. Za tą usługę Hammerlok o- 
trzymał 10,— zł. Ponieważ nie doniósł 
on o tern spotkaniu policji, został również 
aresztowany.

Sprawcy napadu znajdują się w aresz­
cie śledczym w Pszczynie.

la  20 mili. M a m
sfa łszo w a n o  zn a czk ó w  

u bezp ieczen iow ych
PARYŻ. 14. 11. — P ro k u ra tu ra  dep a rta ­

mentu Sekw any zarządziła  dochodzenie w sp ra ­
wie fałszyw ych znaczków, sprzedaw anych na 
rzecz ubezpieczeń społecznych.

W edług obliczeń „Le Journal", afera ta na­
raziła państw o na s tra tę  najm niej 20 milionów 
franków . P olicja, powiadom iona o aferze, u- 
siłow ała schw ytać winnych, k tó rzy  należą do 
bandy m iędzynarodow ej, lecz zostali oni wi­
docznie uprzedzeni i zbiegli, zac ie ra jąc  po so­
bie ślady. Mimo to jednak udało się ustalić 
charak ter ich oszukańczej działalności.

Znaczki te sporządzone by ły  zagran icą, 
a następnie przem ycane do Francji i sp rzeda­
wane za połowę ceny.

Z powodu przeszkód technicznych
dzisiejszy  num er zaw iera tylko 4 strony
Następny numer „Nowego Czasu“

= = = = =  w objętości 12 stron  u każe s ię  = = = = =
w sobotę 17. btn.

W  zw iązku z reo rgan izacją  zew nętrzną i w ew nętrzną naszego wydawnictw a i zm ianą 
s truk tu ry  firm y oraz pozostającem i w łączności z tern pracam i dokoła m odernizacji naszych 
urządzeń, „Nowy C zas" w okresie od 15 b. rn do 1-go Jutego 1935 wychodził będzie jako 
tygodnik i ukazyw ać się będzie co sobotę rano.

Numer pojedynczy „Nowego C zasu" kosztow ać będzie w tym  okresie 15 gr. zaś w abo­
namencie 50 gr. miesięcznie z doręczaniem  do domu.

W szyscy  nasi P renum erato rzy , k tó rzy  nie uregulowali dotąd należności za abonam ent, 
wpłacą za bieżący miesiąc zł. 1,50, zaś za następne a 50 gr. natom iast m ający już uiszczo­
ną należność o trzym ają  „Nowy C zas" do 1-go lutego 1935 bez żadnych dalszych dopłat.

„Nowy C zas" w przejściow ej szacie tygodnika, o objętości 12 stron, przynosić  bę­
dzie interesująco zredagow any przegląd polityczny, ciekaw e a rtyku ły  społeczno-gospodar­
cze, obszerny dział z dziedziny polityki robotniczej, kronikę wypadków, policyjną i sądow ą, 
obszerny dodatek sportow y, humor oraz now ele i powieść a także i nasz rysunkow y film' 
tygodniow y z przygodam i K arlika.

L iczym y, że w tym  okresie czasu spo tkam y się z pełnym  poparciem  naszych  C zy ­
telników i Sym patyków , k tó rzy  dołożą starań  celem pozyskania  nowych abonentów , tern 
więcej, że cena prenum eraty  jest niesłychanie przystępna nieomal dla każdej kieszeni.

W Y D A W N IC T W O  . .N O W Y  CZAS"-

Cyganie sprawcamimordu w Miedźnej
Zbrodnia byta oddawna obm yślona

W szyscy w sp óln icy  w  rękach  w ładz

Anschluss stała groźba
dla Pranej!

A ngielscy m m m m  węglowi
zw ied zą  kopaln ie ś lą sk ie



Nr. tf/bol NOWY CZAS” Str- t

Piewca ognistych pleSnl.
Burzliwe życie poety.

G d z i e  l e ż y

pisklę os edle Alto Paraguassu!
W Budapeszcie ma stanąć niebawem n o - ; 

wy pomnik znakomitego poety węgierskiego; 
Sandora Potbfiego, uwielbianego przez 
swój naród. W związku z tem prasa tamtej­
sza poświęca wiele miejsca artykułom i szki 
com, charakteryzującym tego wybitnego 
twórcę.

Sandor, t. j. Aleksander Petófi ur. w r. ’ 
J.822 w miejscowości Kun-Szent-Miklos, a 
zmarł w r. 1849 pod Szegesvar w Siedmio- j 
grodzie. Syn ubogich rodziców, otrzym a!’ 
mierne wykształcenie i przepędził burzliwą 
młodość częścią jako prosty żołnierz, czę­
ścią zaś jako podrzędny

aktor wędrującej trupy.
W r. 1843 dał się poznać licznemi poezja­
mi, zamieszczonemi w czasopismach, z któ­
rych część wydano w r. 1849.

Sławę swą ugruntował, ogłosiwszy epos 
narodowe „Janos vitez‘‘ (1845) oraz kilka 
tomów poezji, przeważnie lirycznej. Zajęty 
od r. 1844 przy redakcji czasopisma „Divat- 
Iat“ objął w r. 1847 wraz z Maurycym Jo- 
kayem redakcję pisma „Eletkepet“, w któ- 
rem zamieścił wiele wierszy i wybornych 
nowel z życia wiejskiego. Mniej szczęśliwie 
wystąpił iako powieśeicpisarz i dramaturg, 
natomiast jego przekład tragedji Szekspira 
„Korjolan" posiadał

wielkie zalety.
W marcu 1848 stanął Petófi na czele 

mlodz'eży peszteńskiej, która znanemi 12-tu 
żądaj, ’.mi narodowenu sprowadziła zwycię 
stwo rewolucji w stolicy i w genjalnym 
swym utworze „teraz lub nigdy“ wypowie 
dział kierunek tego ruchu.

Gdy pomimo stara ó, nie został wybrany 
do Zgromadzenia Narodowego w małej Ku- 
manyi zamienił, gdy wybuchła walka, pió­
ro na oręż i walczył przy boku gen. Bema 
w charakterze adjutants. Wskutek pewnych 
nieporozumień opuścił w maju 1849 służbę 
wojskową i poświęci! się znowu poezji. 
Jednakże po wkroczeniu wojsk rosyjskich 
powtórnie wstąpił do służby jako adjutant 
Bema. Nie zaniechał Petófi także podczas 
walki, działalności poetyckiej i z tego cza­
su pochodzą liczne

ogniste pieśni wojenne.

Petófi w swych utworach jest poetą 
czysto narodowym i gorącym piewcą wol­
ności. W twórczości jego przebija się praw
będącym wspólną cechą poetów węgier­
skich.
dziwy obraz jego narodu z jego wadami i 
zaletami i dlatego nic dziwnego, że wiele z 
nich przeszło na usta ludu. Poezje jego od­
znaczają się bogactwem uczucia, lekkością 
i pięknością języka, mistrzowskiem malo­
waniem natury oraz tonem melancholijnym,

W południowej Brazylji, w stanie San­
ta Catharina, na płaskowzgórzu znajdują 
cym się na 1030 m. ponad poziomem Ad an 
tyku, leży polskie osiedle Alto Paraguas- 
su. Oddalone o 50 km. od najbliższej stacji 
kolejowej Mafra, połączone jest z tą stacją 
ftrogą kołową, telegrafem i telefonem.

Osiedle Alto Paraguassu, wraz 4-ma są 
siadującemi kolonjami

zachowało wszystko co polskie.
Mają osiem szkółek, okazały kościół, to w a 
rzystwa i amatorskie teatrzyki. Zawdzięcza

się to tylko gęstemu osiedleniu wyłącznie 
rodzin polskich. Wysepkę rdzennie pol­
ską otacza mieszanina Niemców i Rusinów.

W kierunku południowym na przestrze­
ni 100 km. wgłąb od Alto Paraguassu do­
syć gęsto zamieszkują Polacy. Rio la Prr- 
ta, ostatnia kolonja na pograniczu Indjan, 
składająca się z 56 rodzin polskich, rekru­
tujących się z pierwszego i drugiego pako 
lenia emigrantów, jest również kolo i ją 
polską utrzymującą tradycje narodowe. 
Dzieci ich chodzą do szkoły po 8 i 10 km.

—  BSensacyjne odkrycie lekarzy. Mi—

F IR K O M  - DUSICIEL.
Kulturalna choroba" XI-go w i e k u .

Jeden z au torów  niem ieckich nazw ał 
p rzed  paru  laty  dusznicę bolesną (Angi­
na pectoris) „kulturalną chorobę XX 
w ieku“ . Zupełnie słusznie, coraz czę­
ściej bow iem  s ły szy m y  o niej w  osta t­
nich czasach, coraz w ięcej p o ry w a o- 
fiar — i to w łaśn ie w śró d  jednostek, któ 
re odgryw ają  m niejszą lub w iększą ro ­
lę w  życiu kulturalnem  społeczeństw . A 
co najgorsze — m ało jest chorób, k tóre 
b y  d aw ały  tak trag iczny  ob raz  cierpień 
fizycznych  i duchow ych, jak dusznica 
bolesna.

C złow iek odczuw a nagle 
gw ałtow ny bó! w  klatce piersiowej 

pod m ostkiem , albo w  okolicy serca . Ból 
ten prom ieniuje w okolice lew ego barku, 
czasem  naw et w zdłuż całego  lew ego 
ram ienia aż do palców  i jest tak  silny, 
że poprostu  unierucham ia chorego. Je­
dnocześnie ogarnia n ieszczęśliw ego nie 
dające się w y raz ić  słow am i uczucie bez 
siły, bezradności, jakby  zupełnego uni­
cestw ien ia oraz

potworny lęk.
T w arz  blednie, czoło p o k ry w a się zi­
m nym  potem . S tan  taki trw a  kilka lub 
kilkanaście minut, w  ciężkich w ypad-

„Album szczęścia”.
A u tografy  znakom itych  osób.

W iosną r. b. w  P a ry ż u  z licytacji j na i m ocno zm ięta. U dołu zaś w idnie- 
śp rzedano  za kilka ty s ięcy  franków  ąl- i je adnotacja, ręk ą  Rossiniego napisana: 
bum  w  aksam itnej okładce, ongiś w ła - ! — Oj, oj, jaki podstęp! — 
sność h rab iny  C lerm on - Tonnaire . P o  i Ludziom , posiadającym  sporą  dozę 
s iadaczka tego album u um arła  5 lat te- ! fantazji, daje ta  n o ta tk a  m ożność rekon 
m u, album  zaś razem  z paczkam i listów  strukcji sceny , laka m iała m iejsce w  sa

łonie h rab in y  po napisaniu p rzez  R ossi­
niego w  album ie niepozbaw ionej po­
ch lebstw a i dow cipu notatk i.

-  J. K.

i zakurzonem i książkam i poniew iera 
ło się gdzieś na poddaszu s ta reg o  do­
mu, aż w reszcie ,

zostało zlicy tow ane.
P am iętn ik  ten dostał się do rąk  zna 

nego an ty k w arju sza , k tó ry  szacuje go 
na dość znaczną sum ę. Album zaw iera  
rzadki zb iór au tografów . Każda s tro n i­
ca ozdobiona jest aforyzm am i, k tó re  są 
podpisane p rzez  najsłynniejsze nazw i­
ska po łow y  zeszłego  stulecia.

T reść  no tatek  jest identyczna, trak  
tu jąca  o szczęściu, sam  album  zaś nosi 
nazw ę: ..Album szczęśc ia” .

Jedna z p ierw szy ch  zapisek należy

kach  do 2 godzin, poczem  ból i to w a­
rzyszące mu uczucia ustępują. Ale nie 
nazaw sze ; napady p o w tarza ją  się co 
pew ien czas i chory  n ieraz żyje latam i 
całem i w  ciągłem  oczekiw aniu nieu­
niknionej męki.

N apady dusznicy bolesnej są  w y ra ­
zem  nagłego

skurczu naczyń krwionośnych  
tę tn icy  głów nej o raz  tętnic w ieńcow ych 
serca . W ystępują one zazw yczaj p rzy  
sklerozie tych naczyń, n iezaw sze jednak 
zm iany w  ściankach naczyn iow ych  u- 
zasadniają  dostatecznie w ystępow anie  
napadów . N iew ątpliw ie zdarza ją  sie one 
rów nież i p rzy  b raku  uchw ytnych  o- 
b jaw ów  sk lerozy . W ted y  przypisujem y 
je rozm aitym  w pływ om  szkodliw ym , n; 
p. za truciu  n ikotyną i t. p. W ogóle zaś 
m echanizm  p o w staw an ia  dusznicy bo­
lesnej nie jest jeszcze dostatecznie w y ­
jaśniony.

S p raw a  leczenia a rów nież p rzed ­
staw ia  się niezbyt pomyślnie. 

M edycyna w spó łczesna rozporządza 
w praw dzie  środkam i, zapom ocą k tó ­
ry ch  m ożna p rze rw ać  napad  dusznicy 
bolesnej, albo przynajm niej złagodzić 
go znacznie; p rzy  um iejętnem  leczeniu 
napady  w ystępu ją  rzadko, jednakow oż ‘ 

środka, radykaln ie  usuw ającego c ie r­
pienie, nie znam y.

W obec takiego stanu  rzeczy  zrozu­
m iałem  jest za in teresow anie , jakie 
w zbudziły  w śró d  fachow ców  w zm ian­
ki o now ym  sposobie leczenia duszni­
cy  bolesnej, k tó re  n iedaw no u k aza ły  
się w  pism ach lekarsk ich . B y ły  to z resz ­
tą ty lko  k ró tk ie  notatki, z k tó ry ch  w y ­
nikało, że n iek tó rym  lekarzom  udało 
się w y leczyć  zupełnie s traszn ą  choro­
bę zapom ocą zabiegu operacyjnego, mia 
now icie — usunięcia gruczołu  ta rczy k o - 
w ego. N otatki te — obok za in te reso ­
w ania — budziły  zrozum iały  scep ty ­
cyzm . W p ły w  ta rc zy cy  na n arząd y  k rą

Allain G arbault, sam otny  podróżnik 
— żeglarz, w ęd ru jący  p rzez  m orze i o- 
ceany  w  niedużej łodzi, opow iada b a r­
dzo ciekaw e h istory jk i o czarodzie jach  

do pióra F ranc iszka L iszta: — Szczę- ! i w różkach  z w ysp  Polinezji. G erbault

fiiMtn? ingl i i i  v i i i i i  v t i m v i l k i v
Ryby i ptaki posłuszne woli człowieka.

ście  [ęst to, co codziennie szukam y, 
codziennie znajdujem y, w reszcie , trac i­
m y! — Dalej G eorges Sand w y p o w ia­

d a  się: — S zczęście  jest m ożliw e w 
każdej chwili, jednak tylko nie w tedy , 
k ied y  się jest zakochanym . — Alfred de 
M usset sw ym  drobnym  ch arak terem  pi 
sze: — Nie m am  p raw a , pani dobro­
dziejko, m ów ić o tem , o czem  nie mam 
pojęcia. — M erim ee stanow czo  ośw iad 
cza: — Dzieci w ierzą  w  szczęście. 
Niech O patrzność pozw oli Pani jaknaj 
d łużej pozostać dzieckiem . — W resz ­
cie, Rossini: — S częśliw y  jestem  zaled 
w ie w  te  w y ją tk o w e (niestety) chwile, 
k ied y  P an i pozw ala z łożyć na sw ej ubó 
stw ianej rączce nam iętny, lecz czysty , 
(n iestety) pocałunek!

S tron ica  ta  jest cokolw iek n ad erw a-

uprzedza, że nie jest pow ołany  do orze 
czenia, jakie się k ry je  w  ich dośw iad­
czeniach podstęp  lub oszukaństw o i w 
jakim  stopniu są one przeciw ne natu­
rze, lecz opisuje tylko to, co w idział:

— P ew ien  sta ru szek  tubylec, popro 
sił mnie, aby  dać m u jakiś nieduży 
przedm iot. Zdjąłem  z palca pierścień i 
dałem  mu, lecz za raz  pożałow ałem  te ­
go, gdyż czarow nik  rzucił go z ro z­
m achem

daleko w  morze.

N.a m oje za rzu ty , s ta ru szek  nie zw ró 
cił uw agi, począł coś szep tać  i tnam ro 
tać, następnie zaprosił mnie gestem  do 
sw ej łodzi. O djechaw szy  kilkadziesiąt 
m etró w  od brzegu, to w arzy sz  mój na- 
chvlił cie i ciatde coś szeocząc, ooczał

się w p a try w ać  w  fale. Nagle uczynił 
szybki ruch ręką i chw ycił m ałą  ry b -  
kę

P rz y  mnie rozciął jej b rzuch, w e ­
w n ą trz  k tó rego  znajdow ał się mój p ier 
ścionek. B y łem  zdziw iony, s ta ru szek  
zaś z uśm iechem  spog lądał na m nie —

Innym  razem , podróżnik  sta ł z tym  
sam ym  czarow nik iem  na skraju  lasku. 
W ysoko  p rze la ty w ał jakiś

f n ieznany  p-tak,

dość znacznych  rozm iarów . S taruszek  
przeraź liw ie  gw izdnął i poruszy ł kilka 
ra zy  głow ą. P ta k  począł pow oli się 
zniżać i w reszcie  siadł na traw ie  w  ta  
kim  stanie odrętw ienia, że m ożna go 
by ło  złapać gołem i rękom a.

P o  chwili czarodziej znów  gw izdnął, 
sk rzy d la te  s tw orzen ie  uniosło się z miej 
sca i w kró tce  zniknęło nam  z oczu,

-  J. K.

żenią jest w praw dzie  oddaw na znany , 
ale zw iązek  jej z dusznicą w y d aw ał sięi 
w ątp liw y . P o zatem  zupełne jej usunię­
cie sp ro w ad za  ciężką chorobę, t. zw . o-! 
b rzęk  ślu zak o w aty  (m yxoedem a). D o­
piero w ostatn ich  dniach ukazał sie w , 

jednem  z francuskich pism  lekarskich 
(„P resse  M elicale") a r ty k u ł podpisany] 
p rzez  dw óch lek a rzy : d ra  E. G. Cutlera' 
i S. A. L ev in e‘a, k tó ry  —  jak się zdaje 
— zasługuje jednak na baczn iejszą u w a­
gę, s taw ia  bow iem  sp raw ę  w  zupełnie 
now em  św ietle.

A utorow ie w ychodzą z założenia, że 
w  pow staw an iu  dusznicy bolesnej g łów ­
ną rolę o d g ry w a pew ien horm on, w y-1 
dzielany p rzez  ta rczy cę . N adm iar tego 
horm onu m a właśnie* ~ pow odow ać 
sku rcz  naczyń  k rw ionośnych  i objaw y 
dusznicy. Na dow ód p rz y tacza ją  au to ro ­
w ie sze reg  w ypadków , w  k tó ry ch  ta r ­
czy ca  zosta ła  p rzez  nich zupełnie usu­
n ięta  i napady  dusznicow e u chorych  

więcej nie w ystępow ały . 
G roźnym  n astępstw em  radykalnej ope- 
racji zapobiegano w  ten sposób, że po­
daw ano operow anym  w yciąg i ta rczy cy , 
u trzym ując ich w  ten sposób w  dobrym  
stanie zdrowia.,.

W iadom ość ta  w ym aga, oczyw iście, 
po tw ierdzan ia. N iew ątpliw ie też  zo­
s tan ą  p rzep row adzone dalsze próby , któ 
re w y k ażą , czy  au to row ie  a r ty k u łu  m a­
ją rację  i czy  rzeczy w iśc ie  usunięcie ta r  
czy cy  w y s ta rcza  do zupełnego w y le ­
czenia dusznicy bolesnej. Jeżeli tak 
jest, op isany  sposób leczenia znajdzie 
n iebaw em  szerokie zastosow anie. Co- 
p raw d a  zabieg  jest dość ry zy k o w n y ,1 
ale niejeden chory  m oże zdecydow ać 
się na m niejsze zło i będzie w olał łykać 
do końca życia

preparaty tarczycy, 
niż u legać m ęczącym  napadom  duszni­
cow ym .

P o za tem  odkrycie E. C utle ra  i S. A.) 
L ev ine‘a  m oże m ieć i dalsze skutki. Jeśli; 
zostan ie  z ca łą  pew nością  ustalone, żej 
dusznica bolesna w y w o ły w a n a  jest przez; 
nadm iar jakiegoś określonego hormonu, 
zostaną n iebaw em  podjęte p ró b y  neu-j 
tra lizow an ia  jego faltalnego działan ia i) 
być m oże już w  niedalekiej p rzyszłości 
będziem y m ogli leczyć „kultura lną cho< 
robę XX-go w ieku" bez uciekania siq 
do ry zy k o w n eg o  zabiegu operacyjnego,

m
dla Ojca Świętego.

O statn io  O jcu Św . zosta ł doręcza-; 
ny , w  dow ód hołdu Eskim osów  - kato  
lików, ładny  i e s te ty czn y  m odlitew nik, 
z aw iera jący  oprócz codziennych p ra k ­
ty k  pobożnych, Ew angelję na niedzielę, 
hym ny i pieśni — d rukow any  

w  języku Eskim osów.
M odlitew nik ten  jest ilustrow any 

O jciec Św . u ję ty  tym  synow skim  ho ł­
dem  Eskim osów , członków  jednej w ie ł 
kiej rodziny  katolików , polecił w yrazić; 
sw ą  w dzięczność J. E.. M grow i Turque; 
til w ikariuszow i apostolskiem u zatoki 
H udsońskiej o raz  p rzes ła ł specjalne bło 
gosław ieństw o  dla niego i dla jego o w ­
czarn i.
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Uczeń żydowskiej szkoły
utraci! m ow ę  

skutk iem  pobicia
H erm an Lichtblau z C horzow a I (Sobie­

skiego 19) zaw iadom ił policję, że w ko ry tarzu  
żydow skiej szko ły  (VI) p rzy  ul. K azim ierza 
Pobiła w czoraj rano jakaś nieznana kobieta 
^ g o  syna  do tego stopnia, że u tracił on m o­
wę i m usiano go oddać pod opiekę lekarską.

P rzy czy n  tego pobicia i identyczności 
spraw czyni dotąd nie ustalono.

MstiGtwe finansowe Króla stali nicka
na procesie  dyrektorów DJskonto Banku

Dochodzenia prżeciw ko dwom dyrektorom  
Oberschl'esische D isęontobank w Chorzow ie zo­
sta ły  zakończone. A kta spraw y przekazał sę ­
dzia śledczy prokuratorow i, k tó ry  niebawem 
w ygotuje ak t oskarżenia. Na ław ie oskarżo­
nych zajm ą miejsce dy rek to row ie tego banku, 
H arry  F aerber i W alter Klose. S to ją oni pod 
zarzutem , że w roku 1933 nie wpisali do ksiąg

handlow ych gw arancji hipotecznej na 3,166.000 
dolarów  i 1,415.000 dolarów  za długi Zjedno­
czonych Hut Królewskiej i Laury.

Podobnych m achinacji dopuścili się w ym ie­
nieni p rzy  zaw arciu różnych innych tran sak ­
cji z D resdner Bankiem .

W  sferach przem ysłow ych proces ten budzi 
olbrzym ie zainteresow anie, bowiem w czasie

Nieśmiertelna sprawa nadużyć podatkowych
Polskiego Instytutu Wydawniczego

Na wokandzie Sądu O kręgow ego w K ato­
wicach znalazła się w dniu w czorajszym  gło­
dna sw ego czasu spraw a o nadużycia podatko­
we w Polskim  Instytucie W ydaw niczym . M iej­
sce na ławie oskarżonych zajęli właściciel tej 
firm y Edmund W ohlfeiler, p rokurent Kurt Klin­
ger oraz książkow y Otton B atek z Katowic.

O skarżeni złożyli fałszyw e zeznania w ła­
dzom podatkow ym  przez co narazili skarb  pań- 
sfwą na olbrzym ie s tra ty , sięgające przeszło 
S0O.0Q0 złotych.

Spraw ą tą  zajm ow ał się już kilkakrotnie 
Sąd O kręgow y w Katowicach. Spraw ę ostat- 
n |o odrzucono, celem przesłuchania kilku św iad­
ków.

Na w stępie w czorajszej rozpraw y sędzia 
Pizew odm czący stw ierdził, że kilku świadków 
się nie odstaw iło wobec czego spraw ę ponow-

IV. Zjazd Stowarzyszenia
Wet. b. armji Pol, w e Francji

W  niedzielę dnia 18 listopada b. r. odbę­
dzie się W alny K rajow y Z jazd D elegatów  S to ­
w arzyszenia W eteranów  b. Armji Polskiej we 
Francji w Katow icach pod w ysokim  protekto- 
ratem P. W ojew ody Śląskiego Dr. M ichała 
Grażyńskiego. Z jazd jest połączony z uroczy- 
st°ścią poświęcenia sztandaru  placówki kato ­
lick ie j, k tórego  poświęcenie dokona J. E. ks. 
W'?kup Polow y W ojsk Polskich dr. Józef 
ła wlina.

fa— —— ------------- ---------------

R ozpraw a u leg ła  odroczeniu
nie odroczono.

Ten sam  sąd rozpa tryw ać  m iał podobną 
spraw ę przeciw ko kupcowi Józefowi Teichero- 
wi z Katowic. O skarżony ten przy  składaniu 
zeznań o obrocie podał, że obrót w roku 1930 
w ynosił zaledwie 73.000 złotych.

Urzędowi skarbow em u podany obrót w y­
daw ał S ’ę  jednak niepraw dopodobny, wobec 
czego zarządzono rew izję ksią handlowych o- 
raz zbadano dowody kasowe.

W  czasie tej rew izji stw ierdzono, że do­
chód oskarżonego T eichera w ynosił w  r. 1930 
przeszło 1,200.000 złotych, 
tułem ukróconego podatku dochodowego.

P rzez  fałszyw e zeznania oskarżony  poszko­
dow ał skarb  państw a o przeszło  18.000 zł. ty - 

R ozpraw ę przeciw ko Teichertow i również 
odroczono, bowiem prosił on o przesłuchanie 
kilku świadków.

przew odu sądow ego znajdą oświetlenie brud­
ne m achinacje finansowe, k tórych dopuści? się 
słynny z afery  W spólnoty lin teresów  niemiecki 
król stali Flick z Berlina i jego generalni ęjy. 
rek to rzy  Rhode i Tom ala, k tó rzy  uciekli dc 
Niemiec.

P roces ten odbędzie się w pierwszej p<> 
Iowie grudnia.

HF2MGV 5.H.Z.
w Św ięto  N iepodległości
Stow arzyszen ie  U rzędników  Polaków  S yn- 

dykatu  Polskich H ut Żelaznych urządziło  w k a ­
synie tej instytucji podniosłą uroczystość ku 
uczczeniu 16-lecia istnienia Polski Odrodzonej.

W  pięknie udekorow anej sali, w obecności 
D dyrekcji Syndykatu , członków  S tow arzysze­
n ia  oraz zaproszonych gości w ygłoszone zo­
stało  okolicznościowe przem ówienie oraz de­
k laracja  poczem chór męski stow arzyszenia 
odśpiewał kilka pjeśnj.

Po  akadem ii odbyła się herbatka tow arzy ­
ska z tańcam i.

Nadzieje na ożenek i 100 zł. w gotówce
rozw iały się  nim nadszedł termin ślubu

Żonaty „k a w a ler4* z trojgiem dzieci
G ertruda Rak z W ielkich Hajduk (Długa życiowe, k tóre  pozbaw iło ją  jednego złudzenia 

49), przeży ła  ostatnio wielkie rozczarow anie \ więcej i 100 zł. Głupstwo ostatecznie o roz-

Właściciel dużego gospodarstwa
był zawodowym żebrakiem
M iłosierność ludzka popłaca?

Dnia 12 b. m. p rzy trzym ano  na terenie m. 
M ysłow ic — 47-Ietniego P ieczarę  F ranciszka 
z Jaw orzna, trudniącego się zawodowo żeb rac­
twem i w raz z doniesieniem odstawiono go do 
D yrekcji Policji w Katowicach.

S a crdzono, .że żebrak ów posiada w J a ­
wor e w łasny dom z dużym  ogrodem , w ar­
tość koło 10.000 zł.

Yv domu tym  zam ieszkuje dwóch lokato, 
rów, k tó rzy  stale opłacają czynsz.

Chciał zamordować żonę
a na zadatek  oblat kw asem  solnym  pasierba

Załście  na targow isk u  w  Lipinach
W czoraj rano  na targow isku w Lipinach 

^ z ło ^ d o ^ g o r ą ę ę j  sprzeczki pom iędzy F rań -

RADJO
K A T O W IC E  —  C zw artek, 15 listopada.
6.45 —  8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 

*asu, hejnał, kom unika t m eteorologiczny 12.03 
y ,Uchowisko dla dzieci 12.30 —  13.45 Pora- 
9ek  szko ln y  15.30 W iadom ości gospodarcze  
s *5 M uzyka  (p ły ty )  16.45 Lekcja  francu­

skiego 17.50 Pogaw ędka z  dziećm i 18.00 
elieton sportow y 18.15 K oncert Beethovena  
9 00 M u zyka  (p ły ty )  19.20 Feljeton aktualny  
-30 M uzyka  (p ły ty )  19.50 W iadom ości spor-

'" 'e 20,00 M uzyka  lekka  22.00 K oncert re- 
Nom o w y 22.15 Lekcja  tańca 22.45 S krzyn -  
a Pocztowa 23.00 —  23.30 M u zyka  taneczna, 

K A TO W IC E  — Piątek, 16 listopada.
6.45 — 8.00 A udycja  poranna 11.57 S y -  

*nal czasu, hejnał i kom unika t m eteorologiczny
—  13.30 Koncert południow y 15.30 W ia-  

f 0mości gospodarcze 15.45 M uzyka  salonowa  
r]-45 A udycja  dla chorych 17.15 Trio forte- 

9'anowe 18.00 „O. Jó ze f  — Pow staniec" 
S-J5 A udycja  m uzyczno-w okalna  19.50 W ia- 

m ości sportow e 20.00 „Polski B ia ły  K rzy ż " 
•°5 Koncert sym fo n iczn y  poprzedzony pre- 
cjci 22.40 K oncert reklam ow y 23.00 M u- 

I ku taneczna 23,05 S k rzy n k a  pocztow a w  
?*5'ku franc.

K A T O W IC E  —  Sobota, 17 listopada.
6.45 — s.OO A udycja  poranna 11.57 S y -  

’>r‘l czasu, hejnał i kom unikat m eteorologicz- 
1 12.03 — 13.30 Koncert południow y i kom u-

J  afy  15.30 W iadom ości gospodarcze 15.45 
c M y 16.30 Słuchow isko  dla dzieci 17.00 Kon- 
J rt so listów  18.00 S k rzy n k a  pocztow a dla 

Zleci 18.15 Recital sk rzyp co w y  18.45 Repor- 
z kop. bazaltu 19.00 Koncert chóru me- 

19.30 M uzyka  (p ły ty )  19.50 W iado- 
sportow e 20.00 M uzyka  lekka  21.00 

n°ert popularny 21.45 S zk ic  literacki 22.00 
tu ,'lCert reklam ow y  22.15 —  1.00 M uzyka  
c ^ e^ zna- w  przerw ie o 23.05 „Loża S zyd er-

ciszkiem  W ato łą  a jego żoną M arją, na tle 
istniejących już od dłuższego czasu nieporo­
zumień.

W  czasie kłótni W ato ła  dobył z kieszeni 
nóż rzeźnicki w ygrażając  się żonie zabiciem 
a ponadto po trząsa ł jej pod nosem flaszką z 
kw asem  solnym. P ow stało  wielkie zbiegow i­
sko, k tóre  zlikwidowała policja.

Popołudniu, kiedy W ato ła  spotkał koło szpi­

tala hutniczego w Piaśnikach sw ego pasierba 
Antoniego Kowala oraz Emanuela K ucharczyka 
z Lipin, zaczepił ich i w czasie kłótni chlusnął 
na nich posiadanym  w butelce kw asem  sol­
nym. Na szczęście obaj zdołali się uchylić, tak, 
że odnieś;! ty lko  lekkie poparzenia tw arzy.

Nieporozumieniami rodzinnemi zaję ła  się 
policja. Epilog ich będzie m ał mejsce w są ­
dzę.

czarow anie, ale 100 zł.
W  ubiegłym m iesiącu zapoznała Alojzego. 

Gajdę z Katowic (Kozielska 9), k tó ry  p rzed­
staw iw szy się jej za  kaw alera  ośw iadczył, iż. 
zapłonął do niej w ielką m iłością, k tó ry  z miej- 
sca ośw iadczył się o jej rękę, w yznaczając od- 
razu  termin ślubu na 6 stycznia 1935.

O czyw iście w yłoniła się w zw iązku z tein 
kw estja kosztów  i na ich poczet pobrał Gajda 
a conto posagu zł. 100,—.

Nim nadszedł term in ślubu, G ajda zwrócił 
się do swej narzeczonej, że niem a sensu tak 
długo czekać i zaproponow ał, by nim dojcjzie 
do załatw ienia w szystk ich  form alności, zechcia­
ła z nim razem  zam ieszkać i ochłodzić nieco 
żar jego serca.

N arzeczonej nasuw ały  się wówczas pewne 
refleksje i poczęła szperać, k to  zacz jest w ła­
ściwie ten jej narzeczony. O kazało się wów­
czas, że jest on już żonatym  i ojcem tro jga 
zdrow o chow ającycyh się dzieci.

N adzieje na ożenek rozw iały  się w ięc kom ­
pletnie i nie pozostało nic innego, jak  złożyć 
zam eldow anie na policji, co też p. Rakówna 
zrobiła.

Pech Szczęsnowiczównej
zosta ła  okradziona

W czoraj popołudniu przy  pomocy podro­
bionych kluczy w szedł nieznany spraw ca do 
m ieszkania urz. pryw . Cecylji Szczęsnow icz 
w Katowicach p rzy  ul. D rzym ały  9 i sk rad ł 
w czasie jej nieobecności posrebrzane n ak ry ­

cie stołow e, czarne futro dam skie, bronz. k u rt­
kę futrzaną, 18 m białego płótna, 4 obrusy, 16 
serw etek  i walizkę, łącznej w artości 2.000 zł., 
poczem niezauw ażony przez nikogo zbiegi w 
niew iadom ym  kierunku.

i  W osiów  oiiok
z b ił resta u ra cji szy b ą  z a  500 z t .

Ubiegłego popołudnia zo sta ł „w yproszony" 
z restau racji H eym anna w Chorzow ie I (W ol­
ności 40) będący już mocno pod gazem  Paw eł 
Kocyba (H ajducka 31).

Kocyba m ając urazę za niepodanie mu trun­
ków i w yrzucenie z lokalu, postanow ił się ze­
mścić i rąbnął z całej s iły  w szybę w ystaw o­
wą pięścią, rozb ijając  ją  na drobne kaw ałki.

Poniew aż odniósł p rzytem  okaleczenia rąk  
i głowy, p rzyby ła  na miejsce policja odstaw i­
ła go w pierw szym  rzędzie na opatrunek do 
szp itala  m iejskiego poczem nastąp ił eiąg 
dalszy.

 o-----

Aresztowani w Katowicach kasiarze
Jak  już donosiliśm y w nocy na 8 b. m. p rzy ­

trzym ano  na gorącym  uczynku w łam ania do 
firm y „Suchard I C oncordia", p rzy  ul. Sokol­
skiej 4 w Katowicach —  zaw odow ych w łam y­
w aczy, 30-letniego Nowaka Jana  z Katowic, 
30-letniego -G olaszczyka K onrada z Janow a, 
30-1’etniego B udzyna F ranciszka, bez stałego 
m iejsca zam ieszkania i 22-letniego Sw ierkota 
Teodora z Zawodzia.

masraty rejestr grzech ó w
W  toku dochodzeń w łam yw aczom  udowod­

niono włam anie kasow e, dokonane w nocy na 
30 października na szkodę firm y B arczyński 
i S ka  w Katowicach, p rzy  ul. 3-go M aja 15, 
w łam anie kasow e 6 października na szkodę 
firm y spedycyjnej Rzew iczoka Jana  oraz usi- 
łow ane włamanie kasow e w nocy na 9 w rze­
śnia b. r. do f-m y Krain i Fesser, p rzy  ul. Ko­
chanow skiego 4 w Katowicach.

Wcześnie zaczyna
lS-!etni w łam yw acz

W czoraj popoł. o godz. 17-tej na gorącym  
uczynku w łam ania do m ieszkania kupca Kło- 
sow-icza, p rzy  ul. B ytom skiej 11 w S iem iano­
wicach —  p rzy trzym ano  15-letniego C hrosta 
P aw ła  z  Siem ianow ic, ul. Pow stańców  30, k tó­

rem u zaję to  łom żelazny i duży nóż rzeźnicki.
Za spólnikiem  jego Gubnym W ilhelm em 

rów nież z Siem ianowic k tó ry  zdołał zbiec, z a ­
rządzono  pościg.

■ — —O— — . . - ..

W łam yw aczy  po przeprow adzeniu szcze. 
gółow ych dochodzeń odstaw iono do dyspozy- 
cji w ładz sądow ych.

„Interesy44 handlowe
nie znają w yznania

O byw atel w yznania handlowego, p. Mordki 
C zostkow ski z C horzow a I (L igota Górnicza 
27) zrobił kiepskie dośw iadczenie z solidnością 
kupiecką Sosnow ca. W  swoim czasie nabył 
on u Izaaka  M arkow icza w Sosnowcu (M odrze- 
jow ska 9) fu tro  dla swej żony za cenę 750 zł.

Poniew aż było zaciasne, oddał je do popra­
wy a  k iedy o trzym ał spow rotem  stw ierdził, że 
w spółw yznaw ca nabił go nordynarn ie  w bu­
telkę, bowiem zwrócone fu tro  niem a nic 
wspólnego z nabytem  i o trzym ane obecni* zo­
s ta ło  sporządzone ze s tarych , już „przecho- 
-dzony.ch" skórek.
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Sport
z ż y c ia  Ś l ą s k i e g o  o . z. g . s .

Onegdaj odbyło się w Katowicach pod 
przewodnictwem prezesa Śl. O. Z. G. S. p. 
Wielgosza posiedzenie zarządu, na którem 
prócz zwykłych spraw natury technicznej i ad­
m inistracyjnej załatwiono i kilka spraw — o 
doniosłem znaczeniu wa dalszym rozwoju gier 
sportowych. Dłuższą dyskusję wywołała pro­
pozycja Katol. Stow. Młodzieży i Robotni­
czych klubów sportowych, które to związki 
zgłosiły swój akces do Śl. O. Z. G.-u. Po zre­
ferowaniu sprawy przez prezydjum Zarząd za­
akceptował przyjęcie Katolickiego Stow. Mło­
dzieży dó związku w formie osobnego autono­
micznego podokręgu, odrzucono natomiast pro­
pozycję R. K. So-ów gdyż nie miała ona re­
alnych podstaw.

Agendę W ydziału Spraw Sędziowskich po­
toczono p. Dziurze na cza snieobecności p. 
Ziemby. Ponadto przyjęto jednomyślną uchwa­
lę. ze odtąd wszystkie zawody zrzeszonych 
ktebćw z niezrzeszonemi będą się tylko mogły 
odbyć pod kierownictwem sędziów Śl. O. Z.
a  s.

Ukarano tak K. K. S. .,Pogoń", jak K. S. 
JPołe Zachodnie" grzywnami 2(1,_ i io ,_  zł. 
za rozegranie zawodów z klubami niezrzeszo­
nemi. bez uprzedniego zgłoszenia tychże.

Rybnik. Silesia — Pierwszy Chwałowice 
2:2 (0:2). Młodzież Powstańcza Wodzisław — 
T. S. 20 Rybnik 0:1 (0:0). Błyskawica kop. 
Emma — KS. 23 Czerwionka 1:1 (0:1).

Śląski Obr. Zw. Hokeja na Lodzie zamie­
rza wytoczyć pierwszy na Śląsku proces „spor­
towy", zapowiadając zaskarżenie Expressu 
łódzkiego, nie za artykuł, lecz za — tytuł 
„Drwinę sprawki Śł. O. Z. H. L.

Boks
W przebiega walk meczu P. K. S. „Slavia", 

CSchy (PKS), znokautonwał w drugiej rundzie 
Lampę, Gburski przez wszystkie starcia był 
o ułamki punktów lepszy od Brabańskiego (S), 
wygrywając nieznacznie jednak zasłużenie, 
Howakowski (P), bez większego wysiłku po­
radził sobie z Gołombem, Pawlica (P) i Ada­
miec zareprezentowałi boks w najgorszem 
wydaniu — remis. Piękną walkę stoczyli sta­
rzy  znajomi: Matuszczyk i Białas, wygraną 
przez ostatniego. Słabą formę wykazał mistrz I 
Śląska Kowaczek, pomimo wygranej z Mako­
szem (PKS). Słabą walkę stoczyli też W ra- 
Mdło i Jasiuick, przyczem pierwszy uzyskuje 
■trodny remis! W  wadze ciężkiej, zdyskwalifi­
kowano Masnego. Należało raczej zdyskwa­
lifikować jego partnera Cebulę (S).

Rozwiązanie zarządu
P szczyń sk iego  B ractw a G órniczego

Z W arszawy przybył do Katowic delegat 
Ministerstwa Opieki Społecznej, p. W łady­
sław Langner, który zawiadomił dotychczaso­
wy zarząd Pszczyńskiego Bractwa Górniczego1 
że w myśl zarządzenia Ministerstwa cały za­
rząd został rozwiązany, a on jako delegat rzą­
du uprawniony został do przejęcia agend za­

rządu Bractwa.
Delegat rządu przeprowadził r ;zję ksiąg 

Bractwa, a pozatem zawiadomił z a rz ą d ,' że 
rozwiązanie zarządu nastąpiło z tego powodu, 
że zarząd nie zwołał w terminie przepisowym 
walnego zgromadzenia, na którem winien był 
być uchwalony budżet Bractwa.

Pokuta w klasztorze
za biżuterią

W toku dochodzeń, prowadzonych w spra­
wie włamania do mieszkania Majewskiej Ro- 
zalji w Siemianowicach, przy ul. 3-go Maja 4, 
dokonanego w pierwszej połowie października 
b. r. i kradzieży biżuterii, wartości 2.000 zł. 
ujawniono jako współsprawcę w tej kradzieży 
22-letniego Drobczyka Zygmunta.

Jest on podejrzany o dokonanie całego sze­
regu kradzieży mieszkaniowych w Siemiano­
wicach i Katowicach a obecnie odsiaduje karę 
więzienia w Grudziądzu za włamanie do kla­
sztoru OO. Werbitów w Górnej Grupie pow. 
Ś wiecie.

Jako dalszego sprawcę ujawniono Landwir- 
ta, Motę Naftalęgo. lat 34 liczącego, wyzn. moj- 
żeszowego, zam. w Siemianowicach oraz trze­
ciego osobnika, którego identyczność narazie 
nie jest ustalona.

Równocześnie ujawniono jako pasera złot­
nika Szweidę Salamona z Katować. Zakupił on 
od sprawców skradzioną biżuterję i następnie 
ją przetopił. W czasie rewizji domowej, prze­
prowadzonej u pasera Szweida — znaleziono 
złoty łańcuszek do zegarka, skradziony przez 
Drobczyka i tow. w Śl. Banku Kupieckim w 
Katowicach.

Sosnowieccy włamywacze
na wysfępach w Szopienicach

Pod zarzutem włamania do hurtowni tyto­
niowej Skopka Augustyna w Szopienicach, do­
konanego w pierwszej połowie sierpnia b. r., 
któremu sprawcy skradli większą ilość wyro­
bów tytonioych, znaczków stemplowych oraz 
pocztowych i rewolwer belgijski wraz z nabo­
jami — przytrzym ano i odstawiono wraz z do­
niesieniem do dyspozycji władz sądowych w 
Katowicach — 30-letniego Witkowskiego W a­
cława, 27-letniego Marchewkę Józefa, 27-let- 
niego Dziamę Antoniego i 26-?etniego Boniec­

kiego Kazimierza — wszyscy ze Sosnowca.
Skradziony rewolwer sprawcy sprzedali za 

40 zł. — niejakiej G. Teofili ze Sosnowca, któ­
rej rewolwer odebrano i zwrócono poszkodo­
wanemu.

W toku dalszych dochodzeń sprawcom u- 
dowodniono również włamanie do biura firmy 
Jacobsen w Szopienicach, przy ul. Towarowej 
i kradzież 800 zł., oraz włamanie do biura 
Przymusowego Cechu Blacharzy i Instalato­
rów, gdzie skradli 200 zł.

N I E D O L E  i Z B R O D N I E
Mende? Ochman z Chorzowa (Kościelna 11) 

zakupił przed miesiącem u swego współwy­
znawcy Goldberga (Jacka 10) stół rzeźnicki, 
jednakże nie zapłacił zań.

Ponieważ nie zdradzał ochoty uregulowa­
nia należności, zjawiło się u niego z ramienia 
Goldbergu pięciu osobników, którzy najspo­

kojniej w świccie zabrali stół wraz z umoco­
waną na nim wagą i maszynką do mięsa. Po­
nadto w szufladzie stołu miało się znajdować 
30 zł. gotówką.

P. Mendel Ochman zwrócił się ze swym 
kłopotem do policji.

m mmmm  M. O. EBERHART. ■ ■ ■ ■ ■ » ■ « mtgg
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W stałam  niecierpliwie, poszłam do kuchni 
dietetycznej i odkorkowałam butelkę piwa — 
nie Iny Harrigan. Lodowiaty, musujący’ na­
pój sparzył mi gardło, ale nie ochłodził. Po­
mimo to poczułam się normalniej, tak jakbym 
zażegnała jakieś niebezpieczeństwo.

Nagle ogromny chrabąszcz, który dostał 
się jakoś do szpitala i do oświetlonej kuchni, 
trzepnął z denerwującym brzękiem o wieko lo­
downi i, nim zdążyłam go uderzyć korkocią­
giem, porwał się i wleciał mi prosto we włosy.

W kręciwszy się w nie okropnemi, brunat- 
nemi odnogami, zaczął się szamotać i buczeć 
jak  oszalały. I rtmie ogarnęło szaleństwo, szar­
pałam za czepek i włosy dysząc ciężko, jak­
by nie wiem co.

W  tej chwili usłyszałam krzyk. Ktoś wy­
dzierał się w niebogłosy we wschodniem skrzy­
dle, ale urwał momentalnie jak zdławiony.

Poniechałam chrabąszcza, który uwolnił się, 
sama nie wiem jak, i wypadłam na korytarz. 
Lillian Ash wskazyywała przed siebie ręką, 
krzycząc w niebogłosy.

— W  pokoju M dady‘ego! W  pokoju Me- 
ladytogo!

Eł'en, Nancy i Lillian pobiegły za mną. Za­
paliłam światła, wpadłam do pokoju i stanęłam 
jak wryta.

N naszych nóg leżała w zwojach liljowego 
szyfonu Dione Mełady, z czerwoną twarzą, z 
wywieszonym językiem i oczami wysadzone- 
mi straszliwie nawierzch. Ale żyła, o czem 
(Świadczył świszczący, chrapliwy oddech.

ROZDZIAŁ VIII.
Zjawiła się zaraz policja, przeszukała szpi­

tal i nie znalazła nikogo, tylko ty?e, że siatka 
w oknie wychodzącem ńa drabinę pożarną w 
naszem wschodniem skrzydle była otwarta, ale 
to nie mogło mieć znaczenia, bo gdyby kto 
tamtędy uciekł, tobym go przecież spotkała w 
korytarzu. Ani Ellen, ani Nancy, ani Lillian 
nie otwierały okna. W rezultacie doszłam do 
przekonania, że musiał to być zbieg okolicz­
ności, nic więcej.

Nikt nie widział intruza, nikt nie wiedział
0 niczem, a histeryczna opowieść Done była 
niemal niezrozumiała. To też nic dziwnego, 
że policja trudziła się napróżno. Szukała chiń­
skiej tabakierki, ale zważyywszy na rozmia­
ry  tego błękitnego cacka i ogrom szpitala, by­
ło to to samo, co szukanie igły w stogu siana.

Przeniosłyśmy pospiesznie Dione na łóżko
1 zastosowały sztuczne oddychanie i inne po­
trzebne środki. Posłałam  Ellen, żeby zadzwo­
niła po dr. Kunce'a, który musiał mocno spać, 
gdyż telefonistka dzwoniła do niego kilkakrot­
nie. Pewnie też ubranie się i telefon do po­
licji zajęły mu trochę czasu, bo nim się wre­
szcie zjawił, Dione była już w normalnej for­
mie. Ale język miała tak spuchnięty, że nie 
mogła poprostu mówić, a na szyi okrutne śla­
dy dusicielskich palców. Obejrzałam je uważ­
nie myśląc:

— Dwie ręce to zrobiły. Jedna nie mogła. 
To znaczy, że nie Ina Harrigan.

— Nic jej nie będzie —  odrzekł dr. Kunce.

— Trzeba ją tylko strzec przed wstrząsem ner­
wowym.

Wbrew memu zdaniu kazał jej zrobić ła­
godny zastrzyk morfiny i przyglądał się temu, 
bawiąc się stetoskopem. Dione jękhęła, gdy 
wbiłam jej igłę w ramię i niemal morńental- 
nie, jak to często bywa po morfinie, rozglą­
dała się jak papuga. Trudno było coś zrozu­
mieć z jej bełkotu, a nie mogliśmy jej uciszyć.

—  Znalazłam flakonik, był pod materacem 
w łóżku ojca.

— Niemożliwe — zaprzeczył dr. Kunce, tra ­
cąc na chwilę układną równowagę. Niemożli­
we. Szukaliśmy wieczorem i nic nie było.

— Właśnie, że był — wykrztusiła Dione 
i opowiedziała całą rzecz błyskotliwie, ale o 
tyle zrozumiale, żeśmy coś z tego wyłowili.

Powtórzę to własncmi słowami.
Dione była pewna, że tabakierka jest ukry­

ta w pokoju ojca, który chwalił się ze śmie­
chem przed nią i Courtem, jak sprytnie zwi­
nął w rulonik cienką kartkę, na której była 
wypisana formuła, i wsunął do tabakierki w 
ten sposób, że papier przyległ do owalnego 
wnętrza. Małżeństwo zaprotestowało przeciw­
ko tej niepewnej kryjówce, mówiąc, że mając 
tylko jeden egzemplarz cennej formuły powin­
no się go trzym ać w banku, lub kasie ognio­
trwałej. Na to stary  Melady odparł gniewnie, 
że wie, co robi, że bezpieczniej, żeby on to 
trzym ał przy sobie. Dione wywnioskowała ze 
słów ojca, że postanowił schować -tabakierkę 
w swoim szpitalnym pokoju i była pewna, że 
nie pozwoliłby się zabrać drowi Harriganowi 
na salę operacyjną, nie wyszukawszy wpierw 
kryjówki.

— Ojciec wiedział, że Harrigan go niena­
widził i że dałby za formułę Senjonu Bóg wie 
co — wybełkotała Dione i rozgadała się we­
soło, ale z powolną emfazą, co jest właściwo­
ścią działania morfiny.

Udała się więc do pokoju ojca. Była pew­

Teatr Polski
„DOMEK Z KART"

Poprzedzony ogromnem powodzeniem na 
innych scenach polskich, głośny już dziś i po­
pularny „Domek z kart" Granichstadtena wcho« 
dzi na repertuar naszego Teatru 22 listopad? 
b. m.

Jest to miła i barwna komedja muzyczna, 
okraszona baletem i jak pianka lekką, melo­
dyjną muzyką, a subtelna jej akcja, śliczna po-i 
stać bohaterki utworu i piękna i bogata op rą-’ 
wa dekoracyjna dają niezmiernie miłe widowi­
sko, poetyckie-malownicze i pełne humoru.

Temi to walorami podbijała urocza ta „ko­
medja muzyczna" licznie gromadzącą się na 
jej przedstawieniach publiczność po miastach,' 
gdzie weszła z triumfem na afisz, — ostatnio, 
z wielkim sukcesem w Krakowie, nie ulega też' 
wątpliwości, że i u nas spotka się ten utwór 
z uznaniem i powodzeniem, tembardziej, że 
główne role spoczywają w doświadczonych rę- 
k,*ch pp. Barwióskiej, Mareckiej, Orzeckiej, 
Rozwadowskiej, Marwicz, Zakrzyńskiej, Wal- 
terównej, Biesiadeckiego, Brylińskiego, Czaj* 
kowskiego, Godlewskiego, Karasińskiego, Ko- 
strzewskiego a reżyserję odpowiedzialnej tej 
sztuki prowadzi p. Godlewski.

Repertuar teatru
Czwartek, dnia 15 b. m.: „Życie jest skom ­

plikowane" o godz. 20-tej.
Sobota, dnia 17 b. m.: „Sulkowski" dla 

szkół o godz. 15.30.
Sobota, dnia 17. b. m.: „Ucieczka" o godzi* 

nie 20-tej.
Niedziela, dnia 18 b. m.: „Życie jest skom ­

plikowane" ceny zniżone o godz. 16-tej.
Niedziela 20 b. m.: „Sulkowski" o godzi­

nie 20-tej.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI.
Piątek, dnia 16 b. m.: „Żyfie jest skompli­

kowane". Chorzów o godz. 20-tej.
Poniedziałek, dnia 19 b. m.: „Ucieczka?)'

Bielsko o godz. 20-tej.

Teatr rewji
R A R YTAS

Codziennie dwa przedstawienia o 19-lS
i 21.15, rewja w dwóch częściach, 18 obrazach’ 
P. t.: „NA PIERWSZY OGIEŃ".

Ceny miejsc od 1,09 zł. do 4.40 zł. łącznie 
z dopłatami.

Bilety wcześniej do nabycia w firmie „Mar", 
Dworcowa 18, te?. 341-04. Od godz. 18-tej przy 
kasie „Rarytasu" na ul. Stawowej.

m

na, że policją przeoczyła tabakierkę i nie omy­
liła się. Znalazła ją prawie bez szukania. Ale 
w tej chwili ktoś zgasił światło. I ktoś wszedł 
do pokoju. Nie usłyszała i nie zobaczyła, ale 
poczuła. I ten ktoś . . .

W  tern miejscu musieliśmy ją chwycić za 
ręce, zapewniając, że jest zupełnie bezpieczna, 
że wszystko jest w porządku że nie ma się 
już czego bać.

Zapewniała nas gwałtownie, ale coraz sen- 
niejszym głosem, że nie wie, kto ją napadł, że 
poczuła tylko, że ktoś wszedł. Usypiając wy­
mamrotała jeszcze parę dziwnych słów:

— I taki dziwny zapach. Zapach. Obok. 
Tuż — pod — nosem tuż p o d . . .

I usnęła.
Po brutalnym, niemal morderczym napa­

dzie na Dione, w szpitalu zapanowała panika. 
Nie. Więcej niż panika. Dzika trwoga. Było 
to zupełnie naturalne następstwo tej nowej 
okropności, gdyż mieliśmy teraz pewność że 
morderca Harrigana w dalszym ciągu nawie­
dza zamknięty szpital. Albo co gorzej, że na­
leży do personelu szpitalnego i jako taki ma 
zupełną swobodę ruchów. Określenie „morder­
ca Harrigana" nie jest ścisłe, bo oczywiście 
nie mogliśmy mieć peiwności, że jedna i ta 
sama osoba zamordowała H arrigana i napadła 
na Dione, ale było to mocno prawdopodobne. 
Trudniej było przypuścić, że po szpitalu m ysz­
kują dwaj intruzi niż jeden. Nie wiem, która 
możliwość wydała mi się bardziej przeraża­
jącą: czy że morderca należał do naszego 
szpitalnego zespołu czy też intruz z zewnątrz 
znalazł jakiś nadzwyczajny dostęp do szpD 
tala, dający mu zupełną swobodę ruchów. 
(Prawda, że w noc wypadku Dione mógł wejść 
po drabinie pożarnej i przez otwartą kratę w 
oknie ale napewno tamtędy nie uciekł, a z pew­
nością uciekł). Jedne z pielęgniarek upierały 
się przy jednej możliwości, inne przy drugiej.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2,50. zagranica zł, 5,50.

CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 600 pół strony zł. 325 lram, wiersz 1 łamowy opisowy zł. 2.50 
specjalne zł.. 1.50. reklamy 60 2r. drobne 15 groszy za wyraz. W niedziel* i dni świąteczne. 25 proc, drożej

Tka* i W*A: C*as. Kalowk* * Radtaktor nae*. i odoow. Jóaof K »*żek- f .  ic  q j & .  m m.


